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I Świadomość celów i siła 
woli kierowniczej stanowią o 
mocarstwowym rozwoju naro- 
dów. Swiadomość celów po- 
litycznych zdobywa się w wal- 
ce, drogą wiekowego doświad- 
czenia. Wola kierownicza e- 
manuje z ducha narodu i og- 
niskuje się w genialności wo- 
dza, umiejącego hierarchi! 
celów narodowych podporząd- 
kować rozbieżność teraźniej- 
szości, Tego uczy nas histo- 
ria. Ale historia uczy tylko 
tych, którzy ją poznają i zro- 
zumieją. Ci, którzy rozumie- 
ją sens dziejów, kierują losem 
narodu tak, jak gospodarz mą- 
dry kieruje swym  dziedzict- 
wem. Nie dla doraźnej wy- 
gody, nie dla jednorazowego 
plonu, nie dla efektu i korzyś- 
ci ambitnej, ale dla trwałego 
rozwoju, umożliwiającego na- 
rodowi realizację twórczej mi- 
sji dziejowej. Polska, twór 
samorodny, konieczność i 
współtwórca Europy, gospoda- 
rował tysiące lat kapitałem 
swej krwi i ducha. To go o- 
dróżnia od efemeryd politycz- 
nych, płodów traktatowych, 
konstrucyj dynastycznych, go- 
spodarujących złotem, krwią 
cudzą i fałszem kolonialnym. 
Historia Polski jest historią 
jednorodnego tworu. 

Tysiąc lat zapisanych w 
kronikach, wieki falujące po- 
tęgą i klęską, tysiąc lat, spię- 
tych gwiaździstymi klamrami 
kijowskich tryumfów, od sło- 
wiańskiego cesarstwa Chro- 
brego po zwycięstwo nad Le- 
ninem, pogromcą szóstej czę- 
ści świata... 

Gdy sięgniemy pamięcią 
do kolebki naszych spisanych 
dziejów, niepokoją głębokie 
analogie. Tysiąc lat... gdy się 
w ten obraz wpatrzymy, trwo- 
ga ogarnia—przeszłość to czy 
odbicie w zwierciadle prawie- 
ków naszej dzisiejszej twarzy... 


rzeczywistości dwudziestego 
stulecia. Te krwią płomienne 
ogniska, czy to Głogowa, 


Niemcza czy może odblask o- 
statnich pow stań śląskich? 
Na północy i wschodzie głę- 
bią się puszcze i stepy po 
których grasuje Antychryst, 
morderca świętego Wojciecha, 
Brunona, Budkiewicza... W 
Pradze zdradliwy Udalryk, knu- 


NIEUGIĘTA 


je podstępy, sojusze wrogie,  topełka czy Petlurę, i groźba skiej rodziny nauczył się wro- 


więzi syna bolesławowego, po- 
sła, ten sam co powstrzymał 
węgierską kawalerię Hortyego 
spieszącą chrześcijańskiej Pol- 
sce na pomoc przeciwko rus- 
kim satrapom, ten sam, co po 
sojuszu z niemcami po niew- 
czasie błaga Polskę o ratunek. 


ta sama, sojuszu niemców z 
rusinami, by nie ścisnęli w 
kleszcze z obu stron... 
Niemcy, Cesarstwo Rzym- 
skie, najpotężniejsze imperium. 
Książe Mieszko, lennik bryga- 
dier, salutuje jeszcze cesarzo- 
wi, na jego dwór posyła sy- 


ga jako przyjaciel. Cesarz O- 
tton, fanatyk, misję na wschód 
głosi. Bolesław go rozumie 
i oczarowuje. Otto widzi w 
nim sojusznika. Z rąk mis- 
tycznego cesarza Bolesław 
wyrywa berło misji dziejowej, 
iw przyjacielu — Cesarstwie 


Kijów, i Kijów ten sam, zdo- na, by się uczył zwyciężać. znajduje śmiertelnego wroga. 
bycie, obsadzanie przez Swia- Bolesław, gospodarz piastow- Pod sztandarami Cesarza 
[we o [00 | NOE 00 E (rowki "wyRWÓWNEYN A ORAWA S OKNA 
U Bolesława Chrobrego poznaliśmy z trzech kronik: Dytmara, Nestora i Galla. Dytmar, biskup Mer- 
senburski, rówieśnik i „sąsiad“ Chrobrego, znał go zapewne osobiście, znali go jego krewniacy i zwierzch- 
nicy, i nienawidzili go wspólnie. Przypatrzmy się Bolesławowi przez pryzmat nienawiści kronikarza nie- 
mieckiego -— tym wierniej będziemy mogli go ocenić, na tle oryginalnych cytat współczesnego wroga. 

A o samym Dytmarze najlepiej posłuchajmy słów samokrytyki. 

Ks. HI R51. „Nędzny ja jestem w całym jestestwie, nie hamujący się w gniewie, a do niczego 
lepszego niezdatny, zazdrosny, wyszydzający drugich, a sam pośmiewiska godny, nikomu za uchybienia nie 
przebaczający, żarłok, obłudnik, chciwiec, oszczerca". 


Wzruszające te wyznanie grzechów i win, pokorna samokrytyka, nastrajają nas serdecznie do kro- 
mikarza, dzięki krewkości którego przechowała nam się wielka pamięć o Bolesławie Wielkim. 

Cytaty poniższe zostały wybrane i przepisane z jedynego tłomaczenia polskiego kroniki Dytmara, 
tłómacz. Z. Komarnickiego, wydanie w r. 1861 w Żytomierzu. 


Ks. IV R. 37. „Ale roku oó wcielenia Pańskiego 992, óziesiątego oó 
wstąpienia na tron Ottona III, w dniu 25 maja rzeczony książe (Mieszko) po- 
óeszły już wiekiem i trawiony gorączką, z tego wygnania óo wieczystej ojczy- 
zny się przeniósł, zostawiając kraj swój óo poóziału mięózy wielu, których na- 
stępnie syn jego Bolesław, z lisią chytrością na nowo w jedno połączył". 

Ks. V R. 6. „Jakże to truóno porównać współczesnych naszych z przoó- 
kami! Bywało, za życia jeszcze znakomitego Hoóona Mieszko, ojciec tegoż 
Bolesława nie śmiał w kierei wejść óo óomu w którym on się znajóował, ani 
óosieózieć, ilekroć on z miejsca swego powstał. Niech Bóg przebaczy cesatzo- 
wi, który óannika swego czyniąc uózielnym panem, poóniósł go tak wysoko, iż 
nie pomny na uległą rolę ojca swego dawniej rozkazujących sobie ośmiełał się 
zwolna obracać w poóległość, a schwyconych na węóę najpoólejszego kruszcu 
znikomego, óo służebnictwa i straty wolności óoprowaózać"”. : 

Ks. VI R. 2. „Tymczasem Bolesław ióąc częścią za popęóem wściekłości 
własnej, częścią za namową komesa Henryka wpaół óo Bawarii i wielkie gwałty 
mięózy jej mieszkańcami uczynił”. 

Ks. V R. 6. „Zgon Ekkicharóa (margrabiego) ucieszył mianowicie Boles- 
ława, syna Mieszka, tak dalece niżej stojącego w porównaniu z ojcem swoim. 
Jakoż korzystając z okoliczności przyjaznej zebrał wnet wojsko i zagarnął całą 
marchię komesa Gerona z tej strony Elby leżącą, potem, za poóesłaniem hufu w 
celu oblężenia, miasto Buóyszyn z całą jego przynależnością dostał w moc swoją“. 

„Naóęty tą pomyślnością Bolesław opanował całą ziemicę aż po rzekę 
Elsttę i załogi swe rozsypał po niej”. 

Ks. VI R. 8. „W Saksonii, król Henryk tchnące prostotą swe serce 
zwolnił oó óawno w tajemnicy skrywanego gniewu, a na połowę sierpnia na- 
znaczył wszystkim Chrystusowi i właózy swej wiernym wystąpienie w pole óla 
ukróconia raz w zapęózie kresu óumy nieznającego Bolesława. W terminie 
więc postanowionym przyszło óo skutku ogólne zebranie wojska poó Mersen- 
burgiem, a stamtąó pochóó dalszy kryjomu przeciw wrogowi”. 

„Przystępu mu lew cykliwy (Bolesław) zamachnięciem wijącego się ogona 
wzbronić natychmiast usiłując w lesie Mirikwióri zwanym górę pewną tak pilnie 
strzelcami swymi obsaóził, ażeby żaónego w niej przejścia wolnego pie zeton £ 

c.d. na SUr. 


WOLA WIELKOŚCI. 


Rzymskiego walczą wszystkie 
narody Europy, dzisiejsi Niem- 
cy, Francuzi, Anglicy, Włosi... 
Bolesław jest sam z Polakami. 
Ale ma świadomość celów i 
siłę woli kierowniczej. Nie 
boi się zawiązywać sojuszu z 
tak potężnym sąsiadem-wro- 
giem, i nie boi się wszczynać 
z nim walki. Dla zwykłych 
niewolników teraźniejszości 
było by to samobójstwem, ale 
nie dla Bolesława. Bolesław 
był wielki. Był odwiecznym, 
mądrym gospodarzem pias- 
towskiej dziedziny. Wielki z 
niemożliwości wielkość two- 
rzył. 


Rozumiemy go dzisiaj, wy- 
rośli poraz wtóry wśród nie- 
mozliwego. Na gruzach trzech 
największych potęg odbudo- 
waliśmy Polskę. Pokolenie na- 
szych ojców i braci wypeł- 
niło obowiązek ciążący na 
dziedzicach misji Chrobrego. 
Ale nie wywyższajmy się po- 
nad jego dzieło. 


On nie dobudowywał, lecz 
budował, i nie na gruzach, ale 
w żywym ciele wrogich potęg, 
nie wspierała go szczęśliwa 
koniuktura dziejów, nie nisz- 
czyła jego wrogów rewolucja 
ani zżerała walka wzajemna. 


Myśmy odbudowali Polskę 
a on zbudował Wielką Pols- 
kę. 

Jesteśmy dopiero w Qnieź- 
nie, gdzie cesarz rzymski 
kładł na Skronie uznanego są- 
siada koronę wdzięczności i 
wręczał mu skarb Włóczni 
Maurycego. Żatrwożeni są 
Niemcy, gdy w ich stolicy 
zwyciężają polskie śmigła. 
lch wódz wdzięczny jest za 
pierwsze wyciągnięcie rąk z 
paktem o nieagresji. Włóczni 
Maurycego już nie ma. Od- 
syłają, chcąc uczcić senty- 
menty, domek z Magdeburga. 


Na dnie tego tysiąca lat 
tyle jest podobieństwa... kusi 
gaszą fantazję, niepokoi, wa- 

i. 

Z mroków przeszłości, z 
ducha teraźniejszości, wyłania 
się pełna dumy i nadziei pe- 
wność: podstawową cechą Po- 
łaka jast nieugięta wola Wiel- 
kóści. 


SZLAKIEM ZARZEWIA 


ARMIA - TO NARÓD WALCZĄCY. 


„Dla zdrowej, a na wojnie, 
która tak obfituje w niespo- 
dzianki, bezwzględnie konie- 
cznej inicjatywy, wprost zabój- 
cza jest karność „ślepego po- 
słuszeństwa', karność ducho- 
wego lenistwa, karność formy 
bez treści. 

„Usuwanie  bezpło- 
dnej martwoty odbywa się 
wszędzie drogą walki, która 
jest w całej naturze jedynym 
probierzem zdolności życio- 
wych“. 

„Jedyną bronią, w którą na- 
tura wyposażyła człowieka do 
walki o byt, jest duch lu- 
dzki. Okazała się ona silniej- 
szą od kłów i pazurów reszty 
stworzeń. 

„Potężny duch niezręcznego 
nagiego stworzenia, jakim jest 
człowiek, potrafił, przez wy- 
nalezienie odpowiednich na- 
rzędzi, niesłychanie wzmocnić 
siłę jego nagiego ramienia. 
Dlatego, jak zawsze, tak i w 
nowoczesnej wojnie maszyn, 
rolę najważniejszą, ostatecznie 
rozstrzygającą, posiadają czyn- 
niki moralne. Jak zawsze, tak 
i dziś waleczność, karność, mi- 
łość ojczyzny, są najważniej- 
szymi czynnikami w boju, zaś 
bezwzględna wola zwycięstwa, 
niezachwiana wiara w powo- 
dzenie, kształtują ostateczny 
wynik. 

Niestety, to podstawowe pra- 
wo wojny jest uważane z re- 
guły za oklepany komunał, nad 
którym nie warto się zastana- 
wiać. Bezmyślny tłum woli 
zajmować się namacalną, ma- 
terialną częścią zagadnienia, 
zapominając, że nawet naj- 
większy przepych instrumen- 
tów mordu nie potrafi zdła- 
wić ducha ludzkiego, który 
zawsze będzie panem materii. 

Pamiętanie o tych właśnie 
zasobach moralnych, zdolność 
wydobycia ich i wyzyskania 
ich potegi, są najlepszym 
wskaźnikiem prawa do życia. 

„Doświadczenie uczyło, że 
wysiłek zbiorowy musi być 
celowo skupiony, aby rzeczy- 
wiście przedstawiał siłę jedno- 
litą. Doświadczenie uczyło, 
że również i walce zbiorowisk 
ludzkich między sobą, przewa- 
gę miała zawsze ta strona, 
która potrafiła lepiej 
zespolić wysiłki jed- 
nostek i tym samym lepiej 
wyzyskać ich wydajność. Na- 
wet mniejsza liczba, skupiona 
w jedną, zwartą całość 
pokonywała większą liczbę 
luźnie z sobą związanych in- 
diwiduów. („Wyjątki z książ- 
ki płk. dypl. Rola - Arciszew- 
skiego — „Zasady dowodze- 
nia na Zachodzie Europy”). 


Hasło „obrony narodowej" 
weszło obecnie do rzędu naj- 
popularniejszych haseł polity- 
cznych w Polsce, w imię tego 
hasła dużo się dziś u nas ro- 
bi i dużo tworzy, niestety nie 
tworzy się rzeczy najważniej- 
szych i podstawowych z pun- 
ktu widzenia zorganizowania 
obronności naszego państwa. 
„Obrona narodowa“ została 
przez przeważający odłam o- 
pinii polskiej zrozumiana w 
sposób dość powierzchowny 
zareagowano na to hasło, 
prawda, że szczerze, pięknie 
i szlachetnie, ale jakże krótko- 
wzrocznie i jednostronnie. Sy- 
pią się ofiary na „Fundusz 
Obrony Narodowej“, raz po 
raz słyszymy o przekazywaniu 
armii takiego czy innego sprzę- 
tu wojskowego, 


„SZLAKIEM ZARZEWIA“ 
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karabinów maszynowych, se- 
mochodów sanitarnych, ofia- 
rowywanych przez związki i 
i instytucje społeczne oraz o- 
soby prywatne. 
Podniesienie pozio- 
mu technicznego wypo- 
sażenia armii z jednej 


skowe ludności cywil- 
nej nie rozwiązują problemu 
„obrony narodowej“. To jest 
zaledwie niewielki krok na- 
przód. U nas zaś przywykło 
się uważać, że jest on wystar- 
czający, zupełny ... 
Złudzenie! Złudzenie, za 


Zastanówmy się trochę nad 
psychologiczną stroną idei 
„obrony narodowej” i stwier- 
dzimy, że jednym z głównych 
czynników, które uczyniły ją 
dziś tak aktualną i wymaga- 
jącą szybkiego, praktycznego 
zrealizowania jest rozrost siły 


samolotów, 


które Polska może drogo za- 
płacić. 


strony, z drugiej zaś 
przysposobienie woj- 


narodu niemieckiego-zasadni- 
czego, słównego wroga Polski. 


Ciąg dalszy ze str. 1-ej. 


„Byłem i ja tam z nimi również, a góyśmy zeszli wszyscy się óo miejsca Jutryborgiem 
zwanego, zóało się najmęórszym, że nie było by rozsąónie z tak małą siłą puszczać się za 
nieprzyjacielem, i wróciliśmy óo óomu. Bolesław zaś na nowo zagarnął Łużyce, Zarę, Selpu- 
li a niedługo po tem miasto Buóziszyn, opatrzone załogą Hermana, teść nieprzyjazny obległ." 

Ks. VI R. 37. „Król zaś, uspokoiwszy się przez ciąg lata i zimy następnej mięózy ksią- 
żętami swemi niezgoóy óomowe, rozmyślał óługo naó pomszczeniem szkoóy i hańby przez Bo- 
lesława sobie poczynionej. Po Wielkieinocy nakoniec całemi swojemi siłami na wyprawę 
przeciw niemu gotować się rozkazał”, 

Ks. VI R. 56. „Król ze Szwabii, ze zgromaózonym wojskiem postępował óo Rzymu 
Bolesław przeó tym jeszcze listem przez mysłańca swego Ojcu Swiętemu się skarżył, iż z przy- 
czyn kryjomych zasaózek, przez króla czynionych, nie mógł przyrzeczonej przesyłki święto- 
pietrza uskutecznić. Tymczasem przez rozesłanych tajemnie oręóowników po owym kraju (lta 
lii) starał się dowiadywać, jak iózie tamże po myśli królowi, a kogo mógł tylko starał się 
przez nich oówracać oó króla. [ak się on bał Boga, tak óbał o wstawienie się pobożnych za 
sobą, taka była stateczna wierność rycerza znakomitego, tyle pamiętał o strasznej przysięóze 
wykonanej”. „Przemaga w nim przecież zawsze nałóg wykraczania zgubnie, naó zdolność wy- 
trwania w skrusze obiecanej”. 

Ks. VI R. 58. „Był mięózy rówieśnikami i szkolnymi towarzyszami mymi niejaki Bruno 
imieniem, pochoózący z roóu najświetniejszego. Dla pożytku swej óuszy truó poójął rozmyśl- 
nie óługiej i uciążliwej poóróży, poskramiając ciało głoóem i uóręczając bezsennością. 
Bolesława (polskiego) i innych panów liczne mając w óarze dobra i pieniqóze, rozózielał je 
natychmiast mięózy kościoły, przyjaciół i ubogich, a nic z nich óla siebie nie zatrzymywał”. 

„Góy jął się następnie kazać na pograniczu rzeczonej krainy i Rusi, wzbraniałi mu te- 
go najprzóó krajowcy, potem, góy nie zaprzestał Ewangielii głosić, wtrącony óo więzienia z 
18 nakoniec towarzyszami, w ón. 14 lutego (1009) óla miłości Chrystusa, głowy Kościoła swe- 
go, poó mieczem śmierć męczeńską znalazł. Niepogczebane leżały zwłoki wszystkich tych 
męczenników, aż óowieóziawszy się o tym Bolesław, ułożył się o ich cenę i nabył je na przy- 
szłą óomowi swemu pociechę”. 

Ks. VII R. FT. „Rzeczony książe (Bolesław) na tysiączne sposoby w chytrości swej wy- 
ćwiczony, Syna swego Mieszka óo Uóalryka, zawiadowcy Czech wyprawił z upomnieniem, aże- 
by pamiętał na związki pokrewieństwa, które ich łączą, podali sobie rękę óo zgoóy a złączyli 
się w celu óziałania wspólnego przeciwko cesarzowi.  Uóałryk jeónak Mieszka przytrzymał, 
po zabiciu przeóniejszych z jego orszaku, resztę zaś z przywódcą ich óo Czech uprowaóził, 
gózie óo więzienia ich wtrącił. Na wiaóomość o tym cesarz wysłał óo niego krewniaka mego 
Teodoryka, z rozkazem wyóania sobie rycerza swego”. 

„Na ten czas Uóalryk, chcąc nie chcąc, więźnia zwrócił i gniew cesarza z przyczyny 
powyższej uspokoił. Bolesław zaś wyprawił wnet posłów óo cesarza z poózięką należytą 
i z domówieniem się zarazem, że jeśliby jemu znowu syna odesłał, sprawi mu przez to radość 
prawóziwą. 

Cesarz oswiaóczył jeónak, iż niemożebnym to jest w obecnej chwili, a przyrzekł tylko 
woli jego, po porozumieniu się uprzeónim z panami raóy swojej zadość uczynić". 

Ks. VII R. 8. „Cesarz stanąwszy w miejscu oznaczonym zapytał o raóę wszystkich 
panów zgromaózonych. Z pomięózy tych, pierwszy arcybiskup (ero następującą óał oópo- 
wieóź: „(Góy jeszcze pora była po temu, raóa moja, ażeby go puścić na wolność, nie znalazła 
posłuchania. Teraz z powoóu óługiego zatrzymania i więzienia syna, obawiał bym się prze- 
ciwnie, ażeby zwracając Mieszka bez wzięcia zakładników, lub innych rękojmi stosownych, 

r.M. wiernej posługi obu zarazem nie był pozbawiony." Ža mówiącym w ten sposób wiel- 
ki tłum obecnych oóezwał się podobnież, część tylko, ujętą złotem Bolesława, poczęła urzew- 
niać, iż taki postępek na rachunek dobrej sławy bynajmniej poczytany być nie może. Wzięły 
górę pieniqóze przeó radą zórową, jakoż stronnictwo rzeczone, óla tym lepszego przypoóoba- 
nia się Bolesławowi, oóprowaóziło (Mieszka) z całym orszakiem i tym wszystkim co mieli 
z sobą, óo óomu." Ks. VII R. 11. „.Cesarz udał się óo Magóeburga celem ubłagania za wsta- 
wieniem się świętego rycerza Chrystusowego Maurycego pomocy z nieba, óo pokonania zacię- 
tego wroga swego Bolesława. 

Ks. VII R. 44. „Poóczas góy się to Ózieje, Mieszko, syn Bolesława, wpaółszy óo Czech, 
mniej jak zazwyczaj, poó niebytność Uóalryka książęcia oporu stawiających, z rotami Óziesię- 
cioma, przez ówa óni po nich broił bezkarnie, potym z niezliczonym mnóstwem jeńca zabra- 
nym, wrócił óo óomu, ku niesłychanei radości ojca swojego Cesarz zaś ze swoim wojskiem 
i naóer liczną gromaóą Czechów i Lutyków, przybyłych sobie w pomoc, pustosząc wszystko po 
Óroóze, pełen troski i niepewności, w Óniu 9 sierpnia stanął poó Głogowem, gózie już Boles- 
ław na jego przyjście oczekiwał. Wolał zaś (cesarz) 12 rot wyborczych z wojska swojego oó- 
Óózielić przeciw miastu Niemczy, mającemu stąó nazwę swoją, iż oó naszych była zbudowana. 
Cesarz zaś w trzy óni potem poó nią z potężnym wojskiem naóciągnął i Óokoła niej z poięż- 
nym wojskiem się rozłożył, tusząc sobie, że przez to wszelakiego dostępu Óoniej wzbroni nie- 
przyjacielowi. Naówczas óany był rozkaz naszym, wszelkiego roózaju machiny wojenne spo- 
sobić. Lecz cóż? zaleówie te były wystawione, wnet ze strony przeciwnej podobne się ukazały. 


Nigóy mi się słyszeć nie wydarzyło o oblężonych, którzyby z większą wy- 
trwałością i oglęónością na wszystko się bronili. 

Jeśli co pomyślnego im się zdarzyło, nigóy okrzyków radości nie wyódawa- 
li, ani też dawali poznać jawnie smutku swego w przeciwności óoznanej. 

Cesarz wióząc na koniec, że wojsko jego, chorobami zójęte, o wzięcie miasta ubiega się 
óaremnie, pochód swój naóer uciążliwy skierował ku Czechom”. 


Ks. VII. R 47. „Bolesław zaś na obrót sprawy wojennej w mieście Wrocławiu ocze- 
kując niespokojnie, góy otrzymał wiaóomość o oóstąpieniu cesarza i ocaleniu miasta swego, 
ucieszył się tym niepomału i uciechę swą z rycerstwem poózielił.  Winienbym zapłakać gorz- 
ko naó postępkiem luózi Bolesława w krainie mięózy Elbą i Miłóą dokonanym. Lotem bowiem 
na rozkaz pana swego w ón. 19 września wpaółszy, przeszło tysiąc jeńców z luózi osiaółych 
w krainie rzeczonej zabrali, a szeroką rozniósłszy pożogę, szczęśliwie na powiót stanęli w domu. 

Ks. VIII. R. 1. W óniu 30 stycznia zaprzysięgli w mieście Buóziszynie pokój: (Geron 
arcybiskup i Arnolf biskup, komesowie Herman i Teoóoryk .. ., lubo warunki jego nie były ta- 
kie jakie goóziło się, a jakie w onym czasie uzyskać było podobna". 


„Pomyślnością swoją wbity w óumę Bolesław niezaniechał też óo sąsiaóu- 
jącej już natenczas z sobą Grecji wyprawić posłów, którzy cesarzowi jej oznaj- 
mić byli powinni wszelką życzliwość z jego strony, góyby przyjacielem jego wier- 
nym chciał pozostać, lub w przeciwnym razie óać poznać wroga niezachwiane- 
go, który óotąó nie był zwyciężony. 

Niechaj w tem wszystkiem pośreóniczyć zechce Bóg Wszechmogący, a zarazem objawić 
co Óziać się może z wolą jego i upodobaniem. 


Jak rysuje się ta siła w 
oczach przeciętnego Polaka? 
Czy jako siła określonej ilości 
samolotów, czołgów, wojsk 
zmotoryzowanych, czy też ra- 
czej jako siła pełnej, wszech- 
stronnej, dynamicznej, nasyco- 
nej ideą i wiarą w swoją mis- 
ję dziejową, organizacji naro- 
du niemieckiego, organizacji, 
przy której sama armia jest 
jedynie technicznym narzę- 
dziem? 

Tu dochodzimy do istoty 
zagadnienia obrony państwa. 

Tkwi ona w dziedzinie po- 
za militarnej w ścisłym słowa 
tego znaczeniu, — poza tech- 
nicznej; tkwi w dziedzinie po- 
litycznej. ; 

Cóż nam pomoże najlepszy 
sprzęt wojskowy, najlepiej wy- 
szkolona zawodowa kadra 
armii, skoro za jej pancerzem 
nie będzie stać, zespolona z 
nią nierozerwalnie, Organiza- 
cja Narodu Polskiego, organi- 
zacja polityczna? Nie będzie- 
my tu powtarzać oklepanych 
frazesów o „narodzie pod bro- 
nią“. Tyle się dziś o tym mó- 
wi, ale z tych oczywistych 
prawd nie wyciąga się w prak- 
tyce przeraźliwie oczywistych 
konsekwencyj. Niema silnej 
armii bez zorganizowanego na- 
rodu. W wojnie dzisiejszej, 
wojnie wymagającej ogrom- 
nego wysiłku psychicznego, 
nerwowego, naród, który nie 
umiał zarganizować swych 
wszystkich sił materialnych, a 
przede wszystkim sił ducho- 
wych, skazany jest na klęskę. 
Wielki kapitał uczuć narodo- 
wych, entuzjazmu, zapału, 
wiary, poświęcenia, rozpryśnie 
się pod pierwszym silnym i bo- 
lesnym uderzeniem wroga, jeśli 
mądra organizacja nie nada 
mu cechy stałości. 

Bo trzeba sobie zdać spra- 
wę z tego, czego nie rozumie- 
ją ludzie, najgłośniej dziś mó- 
wiący o obronie narodowej: 
organizacja narodu, czyniąca 
go zdolnym do zmiażdżania 
naporu dwuch wrogich nam 
imperializmów, musi posiadać 
śwą głęboką treść ideową. Bez 
niej będzie pustym szkieletem, 
który rozleci się w próchno 
pod uderzeniem wrogiej siły. 

Idea ta musi być wewnę- 
trznym moralnym pionem ar- 
ganizacji politycznej Narodu, 
nadającym jej prężność, moc 
i dynamikę, utrzymującym w 
moralnych karbach wszystkie 
siły polskie, zespalającym je 
w jednym, potężnym prądzie 
energii narodowej. 

I nie ulega już dziś żadnej 
wątpliwości, że ideą tą może 
być tylko nacjonalizm, nacjo- 
nalizm, radykalny społecznie, 
wciągający do twórczego u- 
działu w życiu państwowym 
masy chłopskie i robotnicze, 
nacjonalizm nie z pod defen- 
zywnego znaku „obrony naro- 
dowej“, ale zdobywczy, napa- 
stliwy, śmiało  wywieszający 
sztandar polskiego imperiali- 
zmu. Tylko ta idea trafi do 
wszystkich serc polskich, tylko 
ona przebije skostniałą skoru- 
pę polskiej bierności, dotrze 
do pokładów polskiego, uśpio- 
nego romantyzmu i przekuje 
go na potężny a stały, co- 
dzienny wysiłek, budujący 
wielkość Polski. 

Stwierdzamy : naród zbroj- 
ny musi być narodem zorga- 
nizowanym politycznie i go- 
spodarczo w jeden monolit 
ideowy — bez tej organizacji 
jego zbrojność jest tylko for- 
malna, powierzchowna. 

Armia — to tylko pierw- 
szy szereg zorganizowanego 
narodu, to tylko pancerz, pod 
którym musi bić potężny rytm 
jednej idei i muszą zespalać 
się w jednym, zorganizowanym 
wysiłku wszystkie mięśnie na- 
rodowej wspólnoty. 


ANTONI BORYCKI. 


NIE MA SILNEJ 


SZLAKIEM ZARZEWIA 


ARMII 


BEZ ZORGANIZOWANEGO NARODU. 


„Wojna jest aktem prze- 
mocy, mającym na celu zmu- 
szenie przeciwnika do speł- 
nienia naszej woli“. 


„Przemoc uzbraja się w wy- 
nalazki, sztuki i nauki, aby 
stawić czoło przemocy. Nie- 
znaczne, zaledwie godne 
wzmianki ograniczenia, które 
nakłada samej sobie pod naz- 
wą praw międzynarodowych, 
towarzyszą jej, nie osła- 
biając w istocie jej siły. Prze- 
moc, i to przemoc fizyczna 
jest tedy środkiem, gdy ce- 
lem jest narzucenie Swej wo- 
li wrogowi. Aby cel ten o- 
siągnąć, musimy wroga uczy- 
nić bezbronnym — i to sta- 


Nowoczesna wojna, wojna 
totalna, pochłaniająca dla 
swych celów wszystkie bez 
wyjątku siły i dziedziny życia 
narodu i państwa, mobilizują- 
ca całą jego miłość i niena- 
wiść, domaga się ustroju, któ- 
ryby w okresie pokoju rów- 
nież wszystkie siły narodowe 
zespalał i organizował w imię 
jednej, zdecydowanej myśli 
politycznej, płynącej z jedne- 
go, określonego poglądu na 
świat, ze zrozumienia zadań, 
jakie przed narodem stawia 
historia więc innymi słowy po- 
trzebny tu jest ustrój, usuwa- 
jący całkowicie z życia pań- 
stwa element walki partyjnej, 
element kompromisu między 


różnokierunkowymi tendencja- 
mi politycznymi, czy gospo- 
darczymi. 

Celem ustroju społeczno- 
gospodarczego i politycznego 
narodu jest wielkość, jest u- 
możliwienie mu realizacji jego 
misji dziejowej. W dzisiejszej 
zaś chwili dziejowej spraw- 
dzianem mocy i trwałości u- 
stroju staje się chwila wojny, 


nowi bezpośredni cel czynno- 
ści wojennych“. 


UŻYCIE SIŁY 
AŻ DO OSTATECZNOŚCI 


„Ponieważ użycie przemocy 
fizycznej w całej pełni, nie 
wyklucza w żadnym razie 
współdziałania rozumu, przeto 
ten, kto użyje tej przemocy 
bezwzględnie, nie szczędząc 
krwi, osiągnie przewagę nad 
przeciwnikiem, który nie po- 
stępuje w ten sam sposób. 

...Do filozofji wojny nie moż- 
na, bez popełnienia absurdu, 
wprowadzać zasady umiarko- 
wania. 

Powtarzamy 


tedy: Wojna 


jest aktem przemocy i przy 
stosowaniu jej niema gra- 
nic; obaj przeciwnicy narzu- 
cają sobie prawa, powstaje 
wzajemne oddziaływanie które 
z natury rzeczy musi prowa- 
dzić aż do ostateczności". 


CELEM JEST 
ZNISZCZENIE WROGA 


„Jeśli przeciwnik ma speł- 
nić naszą wolę, musimy po- 
stawić go w położenie bar- 
dziej niekorzystne, niż ofiara, 
jakiej od niego żądamy. Wy- 
nika stąd, że rozbrojenie lub 
zniszczenie wroga, jakkolwiek 
je nazwiemy, powinno 
być zawsze celem 


działania wojen- 


nego. 


„Wszystko tedy, cośmy po- 
wiedzieli o ostatecznym celu 
działań wojennych, stosuje się 
do obu stron. 


Dopóki nie pokonałem prze- 
ciwnika, muszę się obawiać, 
że on mnie pokona, nie jestem 
tedy panem swoich czynów, 
lecz on dyktuje mi prawa, po- 
dobnie jak ja jemu”. 


KRAŃCOWE NAPIĘCIE SIŁ 


„Chcąc pokonać przeciwnika 
musimy wysiłek własny mie- 
rzyć jego siłą oporu. Siła ta 
jest wynikiem działania pew- 


„Wahając się pomiędzy miłością dla siły i mocy, a między mdlejącą siłą swobody, 


problemu nie rozstrzygam. 


Oddaję go jak brylant w ręce Wasze. 


Probiemat to 


jeden z najcięższych, który żyje życiem odruchów, problemat, który boją się lu- 
dzie zgłębiać i wolą nad brylant prawdy błyskotki szychu i pozoru“. 


„W dzieciństwie moim ciągle mi szeptano w uszy tak zwane mądre przysłowia: 
„Nie dmuchaj pod wiatr“, „Głową muru nie przebijesz*, „Nie porywaj się z moty- 


ką na słońce. 


Doszedłem później do tego, że silna wola, energia i zapał mogą te właśnie za- 


sady załamać. 


| obecnie, kiedy stoimy wobec wielkich zadań dalszej budowy państwa polskiego, 
właśnie potrzeba nam ludzi, którzy potrafią tej starej mądrości tych przysłów się 


przeciwstawić”. 


Józef Piłsudski. 


która jest wspólnym aktem 
wysiłku woli całego narodu. 
Z punktu widzenia charakteru 
i potrzeb współczesnej wojny 
trzeba też oceniać wartość 
ustroju narodowego w naj- 
szerszym słowa tego znacze- 


Jeśli tedy jesteśmy prze- 
ciwnikami metody ustalania 
linii politycznej narodu drogą 


„demokratycznych“ wyborów, 
uzależnienia jej od zmiennych 
fluktuacyj rozagitowanej opinii, 
to przede wszystkim dla tego 
prostego powodu, że Polska, 
obdarzona podobnym ustro- 
jem, nie wytrzymałaby ognio- 
wej próby walki, która przed 
nią stoi. Ci wszyscy którzy 
radziby widzieć powrót nasze- 
go życia narodowego do sta- 


rych ram parlamentarnej de- 
mokracji, zapominają o tym, 
że za urzeczywistnie tych pla- 
nów Polska zapłaciłaby ceną 
najdroższą —- swoją niepod- 
ległością. To trudno, wci- 
śnięci między dwa monolity 
ideowo - organizacyjne, które 
doprowadziły do najwyższego 
stopnia planową mobilizację 
woli narodowej i podporząd- 


nych czynników, nie dających 
się roździelić: zasobu posia- 
danych środków i napięcia si- 
ty woli. Jeśli przypuścimy, że 
oceniliśmy z  dostatecznym 
prawdopodobieństwem siłę o- 
poru przeciwnika, to możemy 
wymierzyć stosownie do niej 
wysiłek własny, albo, jeśli to 
przekracza naszą możność, do 
stopnia możliwie najwyższego. 
Przeciwnik jednak czyni to sa- 
mo; wynika stąd nowe wza- 
jemne wzmaganie wysiłków, 
które znowuż z teorii p o- 
winno doprowa- 
G RE BLO OG IAWE 6 2-5 
ności." (Clausewitz, „Vom 
Kriege".) 


kowały swe gospodarstwa mi- 
litarnej myśli politycznej, nie 
możemy ostać się z chaotycz- 
nym, jałowym ustrojem poli- 
tycznym, z hegemonią stałego 
kandydata do zdrady Polski 
na rzecz wroga: masy żydow- 
skiej, z podminowanym przez 
kapitalistyczną  międzynaro- 
dówkę ustrojem gospodarczym. 


Stan naszej organizacji na- 
rodowej musi uledz zmianie, 
zmianie szybkiej i radykalnej. 


Całokształ życia narodo- 
wego, wszystkie jego dziedzi- 
ny muszą zostać ujęte w ra- 
my jednej, kierowanej jedną 
wolą organizacji politycznej 
narodu, likwidującej w naszej 


polityce wpływy żydowskie i 
masońskie, a w naszym gos- 
podarstwie wpływy szajki mię- 
dzynarodowej finansjery, or- 
ganizacji zespalającej wszyst- 
kie siły polskie w potężnym 
wysiłku militarnym, politycz- 
nym, gospodarczym i kultural- 


nym. 
A. G. 


O ROZSZERZENIE FRONTU. 


„Zarzewie* stanowi samoistną 
grupę ideowo polityczną, naro- 
dowo - niepodległościową, nie 
związaną z t.zw. „Naprawą*. 
(uchwała lwowska z 1. V. rb. za- 
twierdzona przez Zarząd Głów- 
ny w dniu 4V. rb). 

Przeżywamy obecnie okres 
znamienny w Polsce, — obja- 
wy jego nie dadzą się już u- 
kryć, mimo wysiłków i starań 
ze strony „wielmoży* dawne- 
go B.B, W.R., czy śląskiego N. 
Ch.Z.P. Ponad interesami klik 
i zwalczających się wzajemnie 
grup politycznych wybija 
się dziś coraz bardziej na plan 
pierwszy Nowa Polska! 
Ten nowy okres rozpoczął się 
przed paru laty, gdy w szere- 
gach młodzieży narodowej, 
zgrupowanej pod sztandarem 
Stronnictwa Narodowego — 
przejawił się w 1934 r. wyra- 
źny bunt przeciw przysłowio- 
wemu młóceniu słomy narodo- 
wej i pomniejszaniu znacze- 
nia żołnierskiej epoki. 

Nawiązała ona kontakty z 
obozem żołnierskim, stając na 
początku 1937 r. — z chwilą 
ogłoszenia lutowej deklaracji 
ideowo-poiitycznej przez twór- 
cę P.O.W. z 1914 r. płk. Ada- 
ma Koca — do współpracy z 
Nim. 

Przystąpiono równocześnie 
i do wydawania pisma pod 
nazwą „Młoda Polska*, ażeby 
wokoło tak pojętego sztanda- 
ru ideowego — jak niegdyś 
pod sztandarem „Zarzewia* 
zgrupować całą dzisiejszą i- 
deow ą młodzież polską. 


Znamy dzieje „Związku Mło- 
dej Polski* i jego wystąpienia 
z O.Z.N., zbyt bowiem świe- 
żej daty są te fakty, ażeby 
można było je zapomnieć... 

Wiemy, kto przyczynił się 
do tego, że najbardziej ideo- 
wa młodzież -- po odejściu 
płk. Koca z O.Z.N.— zmuszona 
była odejść w ślad za Nim. 
Elementy naprawiackie, które 
przez cały czas przewodzenia 
płk Koca w O.Z.N. hamowały 
wzięcie czynnego udziału 
przez „Zarzewie* w pracach 
O.Z.N. -- zmusiły na począt- 
ku roku bieżącego i tę mło- 
dzież do porzucenia zaszczyt- 
nego posterunku zgody naro- 
dowej, ażeby „Naprawa“ mo- 
gla już bez żadnych przesz- 
kód—szczególnie na prowincji 
— wziąć cugle tworzenia no- 
wego O.Z.N niepodobnego do 
O.Z.N. płk. Koca, uznającego 
za spadkobierców Obozu le- 
gionowo-peowiackiego mło- 
dzież z pod znaku „Związku 
Młodej Polski“, a nie inną. 

Wyciągniętej ponad „sztu- 
czne mury i opłotki" ręce da- 
no po palcach.. Akt pierwszy 
skończył się! 

Upojeni zwycięstwem „Na- 
prawiacze* — przeszli bez 
skrupułu do porządku dzien- 
nnego nad dalszym rozsypy- 
waniem się O.Z.N., wyjściem 
wielu poważnych ludzi, jak i 
odejściem grupy narodowych 
Piłsudczyków — posłów z 
„Jutra Pracy", mimo że ci po- 
słowie wywodzą się z „Pierw- 


szej Brygady“ obozu legiono- 
wo-peowiackiego; jasne, że nie 
mogli oni czuć się dobrze 
wśród tych, którym wystarczy” 
ło zwykłe przemalowanie 
szyldu dawnego B.B.W.R. na 
nowy szyld O.Z.N. 


Dziś rozpoczął się akt dru- 
gi. — Przedwojenna młodzież 
zarzewiacka, z tajnego „skau- 
tingu* i Polskich Drużyn Strze- 
leckich, — Legionów Polskich, 
P. O. W., Armii Polskiej we 
Francji i Korpusów oraz dy- 
wizji, wydzielonych z b. armii 
rosyjskiej — podejmuje wspól- 
nie ze wszystkimi, dążącymi 
do prawdziwej konsolidacji 
nanowo inicjatywę z wiarą w 
lepsze Jutro... 


Na nic wszystkie przeszko- 
dy, — wielkiego prądu naro- 
dowego nic już nie zdoła 
skierować na ślepy tor! Pol- 
ska będzie nacjonalistyczną, 
antymasońską i antyżydowską. 
„Zarzewie*, jako organizacja 
narodowo - niepodległościowa 
o najpiękniejszej tradycji żoł- 
nierskiej -- musi stać się oś- 
rodkiem współpracy z Orga- 
nizacjami młodego pokolenia 
i doprowadzić tą drogą do 
powstania szerokiego frontu, 
opartego o nowocześnie poję- 
ty światopogląd narodowy, na- 
tomiast nie może i niema 
prawa pozostać tylko organi- 
zacją historyczną, służącą kul- 
tywowaniu pięknych wspom- 
nień. Sytuacja międzynaro- 
dowa narzuca Polsce konie- 


czność jaknajszybszej mobili- 
zacji sił duchowych Narodu, 
jak i oparcia przyszłości Pań- 
stwa na najszerszych warst- 
wach ludowych. Wielkość 
Polski i Jej siła powstać mo- 
gą jedynie wówczas, gdy jed- 
ność duchowa Polaków wyni- 
kać będzie z wiary w jeden 
światopogląd narodowy. 
Akcja „Zarzewia* — wzbu- 
dziła powszechny i jaknajżycz- 
liwszy oddźwięk w całej opinii 
polskiej i wzmocniła znako- 
micie walor naszej Organizacji, 
która na nowo staje się ak- 
tywną siłą polityczną w Kraju. 
W brew różnym twierdze- 
niom, iż w „Zarzewiu'* zaczy- 
nają się zarysowywać aż trzy 
kierunki polityczne (o czym 
i w komunikacie Zarządu Głów- 
nego nr. 23. z rb.) należy 
stwierdzić, i to z całą stano- 
wczością, że całośc „Zarze- 
wia“ idzie na stworzenie z 
Organizacji ośrodka prawdzi- 
wej, a nie urojonej — konso- 
lidacji narodowej. 
ldea konsolidacji Narodu 


Polskiego jest drogą dla każ- 
dego prawdziwego Polaka, lecz 
trudno w to uwierzyć, aby mo- 
żna ją było osiągnąć drogą 
mechanicznego  wymieszania 
Polaków o różnych przekona- 
niach społeczno-politycznych. 


Naród -to gospodarz, Pań- 
stwo--to dom, służący do u- 
żytku gospodarza—wedle jego 
woli. Dlatego też i zasada — 
„Państwo dla Narodu“ — win- 
na być uznana powszechnie 
i niezmiennie oraz w całej 
rozciągłości. Do społeczeń- 
stwa trafia sią nie przez żo- 
łądek, kieszeń i korzyści ma- 
terialne, lecz wielką ideą, któ- 
ra otwiera dusze ludzkie. To 
też trzeba z nią przyjść, gdy 
brak tej idei w Narodzie lub 
trzeba ją podjąć i podnieść 
wysoko, gdy już zapadła w ser- 
cai dusze, tli się w nich i cze- 
ka tam na zaklęcie, któreby 
ją wyzwoliło, aby buchnęła 
wielkim płomieniem... 

JERZY JASTRZĘBIEC- 
ZAKRZEWSKI. 
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UL 8-GU MAJA NE A 


SZLAKIEM ZARZEWIA 


STATUT NACJONALIZMU POLSKIEGO. 


Nie można się dziwić, że 
idea nacjonalistyczna szuka 
swego sformułowania w jakimś 
zasadniczym manifeście. Obej- 
mując w rozwoju ostatnich lat 
coraz więcej spraw i ludzi wy- 
maga własnego statutu, któ- 
ryby z jednej strony był sko- 
dyfikowaniem dotychczasowe- 
go dorobku, z drugiej zaś sta- 
nowił fundament dla dalszego 
planowego już działania. 


SKOŃCZMY Z ROZ- 
SZCZEPIANIEM NARO- 
DU I PAŃSTWA 


Sztuczne rozszczepianie po- 
jęć narodu i państwa, które 
na szczęście coraz bardziej 
zanika, spowodowało, że i dla 
tych dwóch kategoryj poszu- 
kiwano oddzielnych instrumen- 
tów statutowych. Tak, jak 
gdyby naród był pełnią bez 
formy państwowej, lub gdyby 
państwo bez substancji naro- 
dowej nie było pustym szkie- 
letem. 


Nieocenioną naszą siłą w 
dobie obecnej jest, że statut 
naszego nowoczesnego nacjo- 
nalizmu posiadamy. Że jest 
on formalnie i społecznie u- 
prawomocniony i że pod nim 
figuruje nazwisko Józefa Pił- 
sudskiego, czołowego, najbar- 
dziej bojowego, najbardziej ry- 
cerskiego polskiego nacjona- 
listy. Bojowy szlak ruchu nie- 
podległościowego, — rycerski 
czyn legionowo - peowiacki, 
zwycięska wojna utrwalająca 
pokój i granice Rzeczypospo- 
litej, rewolucja majowa, która 
przywróciła autorytet władzy 
i równowagę w organizacji 
państwa, powagę i znaczenie 
armii oraz nakreśliła szlaki 
mocarstwowej ekspansji Pań- 
stwa Polskiego zagranicą, — 
stanowią legitymację nie hasła 
i programu nacjonalistycznego, 
a czynu. Nacjonalizmu naj- 
odpowiedzialniejszego, bo nie 
w zapowiedzi, a w realizacji. 
Nacjonalizmu, który nie zapo- 
wiadał „zdobędziemy“, a mel- 
dował „zdobyliśmy“. 


Konstytucja Kwietniowa jest 
klamrą zamykającą osiągnię- 
cia epoki Piłsudskiego. Dal- 
szy ciąg programu, zmierzają- 
cego do zdobycia dla narodu 
polskiego właściwej dziejowej 
postawy musi wykonać samo 
społeczeństwo polskie, wadług 
zasad ustalonych w tym osta- 
tecznym statucie nacjonalizmu 
polskiego, jakim jest Konsty- 
tucja Kwietniowa, a zwłasz- 
cza jej Dekalog. Tworzenie 
jakichś specjalnych statutów 
dla idei nacjonalistycznej by- 
łoby zapoznaniem wielkich po- 
zycyj historiotwórczych, które 
mamy za sobą. Spotykane tu 
i ówdzie tendencje w tym kie- 
runku wynikają albo z niezro- 
zumienia Konstytucji, albo z 
szablonowych tendencyj eks- 
terminacyjnych, będących wy- 
razem raczej słabości, niż siły 
narodowej, albo wreszcie, co 
najgorsze, z bezkrytycznego 
zapatrzenia się we wzory za- 
pożyczone u narodów obcych. 
A może, poprostu, mimowolną 
tendencją do rozpoczynania 
wszystkiego od początku, tak 
jak gdyby przedtem nic się 
nie działo. 


Dla kogo nacjonalizm za- 
myka się w antysemityźmie, 
temu oczywiście Konstytucja, 
nie zawierająca wyraźnego ar- 
tykułu aryjskiego, nie wystar- 
czy. W takim jednak razie 
zechciejmy wpierw się poro- 
zumieć i mówmy o antysemi- 
tyźmie, a nie o nacjonaliźmie, 
który przecież, obok kwestii 
żydowskiej na jednym z dal- 
szych miejsc, stawia nam na 
naczelnym miejscu tak trudne 
i odpowiedzialne zadania, jak 
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imperializm na wewnątrz i zew- 
nątrz, jak zagadnienie narodu 
pod bronią, jak niezałeżność 
gospodarcza, jak własny na 
rodzimych podstawach oparty 
ustrój społeczny, jak kultural- 
na nasza suwerenność itd. 


DEKALOG STATUTEM 
NACJONALIZMU 


Nie ma ani jednego frag- 
mentu polskiej idei nacjona- 
listycznej i polskiego progra- 
mu nacjonalistycznego, który- 
by nie dał się wyprowadzić 
z Dekalogu. Że nie ma w nim 
narodu uprzywilejowanego o- 
raz wyspecyfikowanych drugo- 
rzędnych narodowości, klas, 
ras itp. — to nie umniejsza 
jego pod tym względem zna- 
czenia. Statut to bowiem 
swoisty. Zrodzony z ciężkich 
doświadczeń wieków. Statut, 
który wyszedł ze zwycięskiej 
wałki z najeźdźcami, okupan- 
tami, wrogami zewnętrznymi 
i wewnętrznymi, wśród których 
bierność własna nie najmniej- 
szą przeciwnością była. Sta- 
tut bez precedensu. Bo bu- 
dujący postawę narodu nie na 
przywilejach, a na impoderia- 
biliach najwyższego gatunku. 
Nie na prawach, a na obo- 
wiązkach. 

Kto jest gospodarzem w 
Polsce? Względnie, kto ma 
być tym gospodarzem? Pierw- 
sze zdanie Dekalogu mówi, że 
państwo nasze jest „wspólnym 
dobrem wszystkich obywateli". 
Kogo zaś Polska uzna za 
swych obywateli, w tej chwili 
nie wiemy jeszcze. W ramach 
porządku prawnego wytworzo- 
nego przez nową Konstytucję 
właściwe organa Państwa mia- 
ły możność wypowiedzieć się 
niedawno (podczas sesji zwy- 
czajnej 1937-38) jedynie w spra- 
wie utraty obywatelstwa pol- 
skiego. O tym, kto jest oby- 
watelem polskim lub kto może 
nabyć obywatelstwo decydują 
w tej chwili jeszcze ustawy 
stare, ustanowione pod rzą- 
dem Konstytucji starej. Usta- 
lenie zatem granic spólnoty 
państwowej jest sprawą u nas 
otwartą. Pionem tej spólnoty 
będzie w każdym razie Deka- 
log i w nim zawarte imponde- 
rabilia. Polska ma w tej chwili 
zupełnie wolną rękę w nowo- 
czesnym unormowaniu tej tak 
doniosłej dziedziny. 

Ten podstawowy element 
naszego myślenia warto jak- 
najmocniej zaznaczyć. 

Z faktu istniejącej spólnoty 
państwowej wyprowadza De- 


kalog szereg obowiązków i 
uprawnień. A więc np. prawo 
swobodnego rozwoju życia 


społecznego i wartości oso- 
bistych, wolność sumienia, sło- 
wa i zrzeszeń, prawo do opie- 
ki nad pracą, obowiązek wier- 
ności oraz rzetelnego spełnia- 
nia obowiązków, obowiązek 
harmonijnego współdziałania 
na rzecz dobra powszechne- 
go. Są to normy przewidzia- 
ne dla wszystkich obywateli. 

Są natomiast w Dekalogu 
dwie normy ujęte w sposób 
zupełnie specjalny. Obowią- 
zki względnie prawa kwalifi- 
kowane. Mianowicie: przeka- 
zywanie Państwa w spadku 
dziejowym innym pokoleniom 
(art. 1 ust. 2, 3, 4) oraz wpły- 
wanie na sprawy publiczne 
(art. 7 ust. 1) Normy te są 
wyraźnie ograniczone w zasię- 
gu osób nimi objętych. Sta- 
nowią też nader istotny współ- 
czynnik realizacji idei nacjo- 
nalistycznej. 


OCHRONA SPADKU 
DZIEJOWEGO 


Pokolenie obecne przejęło 
Państwo od tych najlepszych 
synów ojczyzny, którzy „wal- 
ką i ofiarą“ współdziałali w 


jego wskrzeszeniu. Po uprze- 
dnim wzmożeniu jego siły i po- 
wagi odda je pokoleniu na- 
stępnemu pod sankcją swego 
honoru i imienia. W ten spo- 
sób sformułowany został naj- 
odpowiedzialniejszy  obowią- 
zek, jaki stoi przed społeczeń- 
stwem polskim, obowiązek pro- 
wadzenia linii dziejowej Pol- 
ski i przekazywania jej w sta- 
nie ulepszonym z pokolenia 
w pokolenie. Zasięg obywa- 
teli, na których ciąży to za- 
danie, został wyraźnie ograni- 
czony, Nie ilość, nie masa 
„wszystkich obywateli“, a tyl- 
ko ci, którzy mają prawo i 
możność legitymować się ho- 
norem i dobrym imieniem, 
oraz zdolni są ;wykazać się 
własnym wysiłkiem w wzma- 
ganiu siły i powagi Państwa. 
Wysiłek to zresztą nie byleja- 
ki. Państwo otrzymali w spad- 
ku od tych, co to „walką i 
ofiarą, je wskrzesili. Zatem 
i wysiłek dziedziców, w pom- 
nożeniu spadku wykazany, mu- 
si być tego gatunku i tej mia- 
ry, by mógł dać się porównać 
z ową „walką i ofiarą“ synów 
najlepszych. 

Wprowadzenie wymienio- 
nych imponderabiliów do za- 
kresu czynników decydujących 
o udziale obywatela w „prze- 
kazywaniu Państwa polskiego 
w spadku dziejowym”, zmniej- 
szy znacznie zasięg ilościowy 
uprawnionych. Wyrównanie w 
czasie pokoju wysiłku tych, 
którzy państwo z orężem w 
ręku wskrzeszali, jest zada- 
niem niesłychanie trudnym. 
Pole do najdogodniejszej emu- 
lacji otwarte dla wszystkich 
Ale też liczmy się odrazu z 
tym, że niewielu w wyścigu 
tym dogoni wartość „walki i 
ofiary". 

Rzecz nabierze wagi dopie- 
ro z chwilą, gdy z ogólnej for- 
muły Dekalogowej zejdziemy 
na konkretny grunt życia pań- 
stwowego. Gdy w miarodaj- 
ny sposób określimy, jak w 
technice życia państwowego 
i w technice prąc organów 
Państwa wyglądać będzie owo 
prowadzenie linii dziejowej 
Polski i jaka jest forma prze- 
kazywania tego spadku dzie- 
jowego. Dopiero wtedy może 
okazać się, że podczas elekcji, 
zmierzającej do ustalenia do- 
tyczącego zespołu obywateli 
pogubimy bez reszty wszystkie 
te grupy mieszkańców Polski, 
na które zrzyma się nasze po- 
czucie nacjonalistyczne. 


WPŁYWANIE NĄ 
SPRAWY PUBLICZNE 


Również nader istotna se- 
lekcja wprowadzona została 
w zakresie uprawnień do wpły- 
wania na sprawy publiczne. 
Nie szablonowe uprawnienie 
wynikające z faktu nieraz zu- 
pełnie przypadkowego, że ktoś 
przyjął obywatelstwo polskie, 
a „wartość wysiłku i zasług" 
obywatela na rzecz „dobra 
powszechnego” decydować o 
tym będą, po jakiej linii po- 
suwać się będą sprawy pub- 
liczne w Polsce. W miejsce 
demokracji liberalnej, zatomi- 
zowanej i równo pomiędzy 
wszystkie atomy rozdzielaj 4- 
cej prawo rządzenia, Konsty- 
tucja Kwietniowa wprowadziła 
demokrację najbardziej chyba 
społeczną, demokrację zasłu- 
gi, demokrację służby pub- 
licznej. 

W tej więc dziedzinie, po- 
dobnie jak w poprzedniej, pra- 
wo rządzenia zostało wyraź- 
nie ograniczone. Obywatele, 
którzy nie posiadają zrozu- 
mienia dobra powszechnego, 
którzy nie dbają o większy i 
skuteczniejszy wysiłek, o lep- 
szą i pełniejszą zasługę, mają 
do wyboru: albo podciągnąć 
się pod tym względem i pra- 


wo do wpływania na sprawy 
publiczne zdobyć, albo z udzia- 
łu w rządzeniu Polską zrezy- 
gnować. Oczywiście do tych 
którzy będą musieli z rządze- 
dzenia zrezygnować, należeć 
będą przede wszystkim ele- 
menty obcoplemienne, które 
z natury rzeczy mało dobrem 
powszechnym Państwa pol- 
skiego kierowały i kierują. Z 
równym jednak powodzeniem 
należeć tu będą rdzenni Po- 
lacy, których bierność oby- 
watelska, lenistwo czy inne 
wady od dobra zbiorowego 
oddalały. 

I w tym wypadku, jak w 
tamtym, wartość postanowie- 
nia Dekalogu z punktu widze- 
nia nacjonalizmu realizacyj- 
nego zarysuje się wtedy do- 
piero, gdy Dekalog przestanie 
być zestawieniem haseł i na- 
kazów wychowawczych a za- 
mieniony zostanie na konkre- 
tne postawienia prawne. 


DEKALOG MUSI BYC 
WYKONANY 

Postanowienia Dekalogu są 
takim samym prawem, jak 
wszystkie inne postanowienia 
Konstytucji. Jako takie mu- 
szą być, podobnie jak tamte, 
bez reszty i w miarę możno- 
ści bez zwłoki wykonane. 

Organizacja naczelnych 
władz państwowych, obywa- 
telstwo polskie, ordynacje wy- 
borcze do samorządu teryto- 
rialnego. gospodarczego i in- 
nych samorządów, ordynacje 
wyborcze do Sejmu i Senatu, 
ustrój społeczno-gospodarczy, 
pragmatyka służbowa urzędni- 
ków państwowych, organizacja 
służby wojskowej, organizacja 
służby zagranicznej; itp. —oto 
konkretne dziedziny życia pań- 
stwowego, które przede wszyst- 
ńim wymagają przebudowania 
po myśli postanowień nowej 
Konstytucji. 

Nie o formalna zgodność 
z Konstytucją tu chodzi. O 
zastosowanie ducha Konsty- 
tucji i imponderabiliów zawar- 
tych w Dekalogu do praw w 
Polsce obowiązujących, a w 
ślad za nimi do prawideł ży- 
cia zbiorowego Polaków. 


NACJONALIZM POLSKI 
JEST SPECYFICZNY 


Struktura wewnętrzna na- 
rodu i jego geopolityczne po- 
łożenie nadają substancji lu- 
dzkiej zamieszkującej ziemie 
polskie treść szczególną. Nie 
mamy chyba żadnej potrzeby, 
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by formułę nacjonalizmu bu- 
dować ną wzorach obcych, a 
zwłaszcza na wzorach naszych 
odwiecznych wrogów. Takie 
ujęcie nacjonalizmu byłoby je- 
zaprzeczeniem. Dakalog daje 
nam formułę własną. Trzeba 
ją tylko zrozumieć i wykonać. 

Imponderabilia wysunięte 
przez Dekalog są wielkiego 
gatunku. Podołają im tylko 
gorący i najtężsi obywatele 
polscy. Tylko silne charakte- 
ry. Już sama ustawa o oby- 
watelstwie polskim, określają- 
ca zasięg spólnoty państwo- 
wej polskiej, przyczyni się do 
skonsolidowania podstaw spo- 
łecznych Państwa.  Dopełni 
dzieła wykonanie Konstytucji 
w dwóch wymienionych po- 
wyżej postanowieniach Deka- 
kalogu, z artykułów 1-go i 7-go. 

Dobrze będzie, jeśli każdy 
Polak impoderabiliami tymi 
żyć będzie. Źle byłoby, gdy- 
byśmy w ustawach każdemu 
Polakowi, dlatego tylko, że 
jest Polakiem, dawali jedna- 
kową moc dysponowania „dzie- 
jowym spadkiem“, lub „wpły- 
wania na sprawy publiczne”. 
Nie będzie jednak sprzeczne 
z polską tradycją i polską ra- 
cją stanu, jeśli ciężar tych 
nadrzędnych imponderabiliów 
nosić będą i nie- Polacy, pod 
warunkiem oczywiście, by to 
było dobrowolne, szczere i 
i bezinteresowne. 

Jednym z organicznych 
spółczynników polskiego na- 
cjonalizmu jest, i chyba zaw- 
ske i była, moc promieniowa- 
nia na wewnątrz i zewnątrz, 
na środowiska niezależne od 
ich „pochodzenia, wyznania, 
płci i narodowości". Stosunek 
ilościowy Polaków we włas- 
nym Państwie, siła kultural- 
na, tradycyjno-historyczne od- 
działywania i współczesna dy- 
namika nacjonalistyczna wła- 
sna zabezpieczają nas w spo- 
sób stanowczy przed wszelkimi 
dysproporcjami i niespodzian- 
kami co do czystości nacjona- 
lizmu w jego realizacji. 


Siła Dekalogu polega m. i. 
także na tym, że jest on rów- 
nocześnie ustawą zasadniczą 
normującą organizację Pań- 
stwa i statutem idei narodo- 
wej Polski XX-go wieku. W 
ten sposób łączy on organicz- 
nie naród i państwo, dwa po- 
jęcia, dwie wartości, które z 
różnych stron w sposób sztu- 
czny tak długo a beznadziej- 
nie usiłowano rozszczepiać. 

ZBIGNIEW MADEYSKI. 


LWOWSKIE ZARZEWIE 
O KOM. Ne 23. 


Lwowskie Skupienie „Zarze- 
wia* formułuje swoje stanowi- 
sko, co do ostatnich wypad- 
ków w „Zarzewiu',wgłównych 
punktach, następująco: 

„Wobec kursujących w pu- 
blicystyce polskiej pogłosek 
o rozłamie w „Żarzewiu”*, po 
dyskusji na Zarządzie dnia 1 
VI i nazebraniu ogólnym Sku- 
pienia dnia 8 VI br. uchwalo- 
no ogłosić następujący komu- 


nikat Skupienia Lwowskiego 
„Zarzewia”. 

„Zarzewie jak było przed 
wojną, tak -- pragnie być i 


teraz głosem niezależnej o- 
pinii patriotycznej i w duchu 
takiej ideologii wywrzeć 
wpływ na ogólny bieg spraw 
Narodu i Państwa.“ 

Z takiego oblicza ideowo- 
politycznego wywodzi się też 
dążenie do rozszerzania krę- 
gu zarzewiackiej organizacji i 
jej wpływów po za sfery „we- 
terańskie", a  przedewszyst- 
kim do kół młodzieży. Od- 
powiada to też Ściśle rezolu- 
cjom Walnego Zjazdu Zarze- 
wia z dnia 13 VI 1937 r. we 


Lwowie, a jakkolwiek nie jest 
wykluczone, że niektóre w 
tym kierunku dążenia nie da- 
dzą odrazu pożądanych wy- 
ników, to jednak nie tylko z 
tej racji nie widzimy żadnych 
podstaw do pogłosów o roz- 
łamie: w  Zarzewiu, ale pra- 
gnęlibyśmy by w penetrację 
naszego ideowego kierunku w 
sfery młodzieży włożono wię- 
cej wysiłku i zapału zarze- 
wiackiego. 

Wyrażamy też głębokie 
przekonanie, że to porozu- 
mienie nastąpić może na pła- 
szczyźnie, podyktowanej kato- 
wicką mową kol. Kwiatkow- 
skiego, nie tylko Ministra ale 
i Zarzewiaka”. 

W tymże samym komuni- 
kacie Skupienie zwraca się 
do Zarządu Głównego z żąda- 
niem natychmiastowego zwo- 
łania Walnego Zjazdu Zarze- 


wia i prosi  Skupie- 
nia o poparcie tego żąda- 
nia.“ 


Komunikat podpisali pp. E- 
ugeniusz Romer, Kazimierz u- 
rawski i Kazimierz Kreiter. 


PROGRAMY. 


KO N-S ONEI 


Pod powyższym, łącznym tytułem 
podajemy wyjątki z dwóch artykułów, 
które ukazały się w „Gazecie Polskiej“. 
Pierwszy z nich jest artykułem prof. 
U.J.P. Wacława Makowskiego, z dnia 
23 kwietnia 1938 r. pt. „Psychologia 
zjednoczenia“; drugi stanowi zakończe- 
nie artykułu „Ideologia i realizacja ce- 
łów konkretnych, z dnia 26 marca 
1938 r. 


PSYCHOLOGIA 
ZJEDNOCZENIA 


„Ludzie jednoczą się dla sie- 
bie albo przeciw innym. W grun- 
cie rzeczy obydwa te bodźce są 
obecne w każdym procesie zjed- 
noczenia. Różnice polegają na 
stopniu, na stosunkowej przewa- 
dze jednego lub drugiego. W obu 
postaciach zjednoczenia mogą w 
nim przeważyć cechy czynne lub 
bierne. Zależnie od kombinacji 
bodźców i cech będziemy mieli 
zjednoczenie obronne, dla obrony 
przeciwko napaści innego, albo 
zdobywcze — dla pognębienia in- 
nego; będziemy mieli także zje- 
dnoczenie konserwatywne —- dla 
utrzymania posiadanych dóbr, al- 
bo zjednoczenie twórcze — dla 
wytworzenia dóbr nowych. 

Zjednoczenie obronne nie mu- 
si być konieczne konserwatywne, 
przeciwnie, skupiając swe siły 
twórcze na wewnętrznej, zespo- 
lonej pracy konstrukcyjnej, może 
ono poprzestawać na biernej o0- 
bronie na zewnątrz; i odwrotnie, 
zjednoczenie bezczynne wewnę- 
trznie, może rozwijać swą energię 
w kierunku zdobywczych przed- 
sięwzięć na zewnątrz. | 

Kombinacji, jak łatwo obli- 
czyć, może być cztery, jeśli łą- 
czyć pojedyńczo cechy i bodźce, 
ale w życiu najczęstszy jest typ 
mieszany, w którym obydwa 
bodźce i obydwie cechy wystę- 
pują w rozmaitym zakresie. 

Cechy należą do charakteru 
jednoczących się ludzi, wykazu- 
jących mniej lub więcej aktyw- 
ności, mniejszą lub większą „czyn- 
ność* swego stosunku do życia. 


Bodżce znów należą do ukła- 
du zewnętrznych okoliczności, w 
którym te lub inne sprawy wy- 
suwają się na czoło. 

Charakter ludzi i narodów nie 
jest jednolity; pierwiastki czynne 
i bierne występują tam albo po 
sobie w różnych odstępach cza- 
su, albo obok siebie w różnych 
zakresach przedmiotów.  Oko- 
licznościami zewnętrznymi objęty 
jest zarówno stosunek do ludzi, 
jak do rzeczy, do ludzi swoich 
i obcych, do rzeczy własnych i cu- 
dzych. Stąd każde działanie ludz- 
kie jest kompleksem różnych e- 
lementów, kompleksem takim jest 


także zjednoczenie. Ale sa m 
przez się kompleks jest martwy 
i bezwładny. Trzeba jakiegoś 


czynnika, który by go Ożywił, ja- 
kiejś przyczyny, która by wpra- 
wiła w ruch. Coś niby instru- 
ment, gdzie klawisze i struny, 
bodźce i uczucia drzemać będą 
bezradnie, dopóki jakaś siła nie 
uderzy po klawiszach —- ona to, 
ta siła tworzy melodię, ożywia 
imartwy kompleks potencjalnych 
wartości gromady ludzkiej. 

G d z i e szukać tej siły, tej 
przyczyny? 

Przyglądając się życiu i jego 
pozornym niespodziankom, moż- 
na zaryzykować twierdzenie, że 
pobudką zjednoczenia bywa za- 
zwyczaj obawa; zjednoczenie po- 
wstaje przeciw innym dla obrony 
przed ich napaścią, dla obrony 
własnych osób i własnych rzéczy, 
dla obrony własnych dóbr ide- 
alnych i materialnych, ziemi, ję- 
zyka, tradycji, bogactwa, urządzeń 
społecznych, kultury, przyszłości, 
wiary... Zatrzymajmy się, to wy- 
liczenie można byłoby przecież 


przeciągać bardzo długo. Ale te 
wszystkie dobra wyliczone i nie- 
wyliczone, ta ziemia i język i wia- 
ra i kultura i przyszłość itd. itd 
to są rzeczy osiągnięte zjedno- 
czonym wysiłkiem tych samych 
ludzi, którzy się jednoczą dla ich 
obrony. 


„Tak więc twórczość i obrona 
są nierozłącznie ze sobą związa- 
ne w treści czynnego zjednocze- 
nia ludzi. 


Tylko jeśli twórczość, nawet 
będąca wyraźnym rzeczowym 
współdziałaniem, nawet tworząca 
wyraźnie wspólne dobra, odbywa 
się— jeżeli tak można powiedzić 

sposobem chałupniczym, skła- 
da się z szeregu pozornie roz- 
proszonych, samodzielnych prac 
ludzkich, — to obrona jest aktem 
zbiorowych wystąpień, masowych 
ruchów. W stosunku do wew- 
nętrznego współdziałania zjedno- 
czonej grupy, w czynności współ- 


tworzenia dla siebie każdy 
uczestnik stoi niejako sam przy 
swoim warsztacie i w tym osa- 


motnieniu, w tym ciaśniejszym 
skupieniu z bliższymi współpra- 
cownikami nie czuje tak żywo 
jednoczącej siły całości, klawisze 
i struny nie grają pełnej melodii, 
zdarzyć się może jakby wyoso- 
bnienie z ram zjednoczenia. 


W dziale tym umieszczać 
będziemy sformułowania 
poglądów na zagadnienia 
polityczne, gospodarcze i 
społeczne. Przy doborze 
artykułów nie będzie od- 
grywało roli, jaki kieru- 
nek polityczny reprezen- 
tują. 


Starać się natomiast bę- 
dziemy, aby artykuły, 
przez nas drukowane, za- 
sługiwały na to ze wzgleę- 
du na ich wagę myślową 
lub polityczną. 


Dopiero kiedy przychodzi nie- 
bezpieczeństwo, groźba z zew- 
nątrz, luźne zjednoczenie „dla 
siebie“ potęguje się w zwartym 
zjednoczeniu „przeciw innym“ 
luźne zjednoczenie twórcze wzma- 
ga się od hasła obrony. Dlatego 
też hasło obrony jest tą siłą, któ- 
ra wydobywa pełną melodię 
z klawiszów i strun życia grupy 
społecznej -— narodu czy pań- 
stwa. 


JÓZEF BUKOWSKI. 


MOBILIZACJA 


Nuda ponura, blaga ponura, 
Cywilizacja, racja, sanacja... 
Burzą się doły, głupieje góra 
A na ulicach — mobilizacja! 


Mobilizacja — mobilizacja! 
Koledzy, wchodzić bez pukania. 


Zima i wiosna, - 


bzy i akacje 


Tym bzem po mordzie każdego drania! 


Kto zapisuje? Zapisów nie ma! 
W szeregi wstępuj! Butem w bruk! 
Zetrzyj z bledziutkiej buzi tremę, 


Pokochaj siłę, krew i huk! 


Mobilizacja, drżą lizusy 

Bo tu nie można i tak i nie. 

Będą kanalie zmykać kłusem 

Gdy im na karki spadnie nasz gniew! 


Bzdurę za gardło, bzdurę w pysk! 
O ziemię trzaśnij tę polską szmirę! 


Mobilizacja! 


Rwetes i ścisk! 
Poeto śpiewny, połam lirę! 


Połam tę lirę na łysych głowach 
milutkich speców młodzieżowych! 
Dla twoich marzeń niebo —-to stacja. 


Krzycz, krzycz poeto: 


Mobilizacja! 


„Analiza charakteru 


że podstawą i 
natarcie. 


i form wojny, 
torii, opinie wielkich wodzów 

treścią wszelkiej 
Tylko i jedynie natarcie może rozstrzyg- 


przegląd his- 
mówią zgodnie, 
walki jest 


nąć spór przez zdruzgotanie siły przeciwnika, aby 
zmusić go do podporządkowania się naszej woli". 


(Sztuka dowodzenia, ppłk. Rola — Arciszewski.) 


Ale obrona nie jest kwinte- 
secją żjednoczenia, jest ona jego 
najsilniejszą pobudką, zaszczepio- 
ną w psychice człowieka i zbio- 
rowości ludzkiej drogą jakiegoś 
atawizmu od najbardziej za- 


mierzchłych początków rodzaju 
ludzkiego." 

Weźmy parę najświeższych 
przykładów. Zjednoczenie wal- 


czącego o komunistyczne państ- 
wo proletariatu jest podtrzymy- 
wane ciągle grozą niebezpieczeń- 
stwa burżuazji.  Burżuazję wła- 
sną zniszczono do korzenia, ale 
niebezpieczeństwo musiało pozo- 
stać, jako pobudka obronnego 
zjednoczenia. Szuka się więc te- 
go niebezpieczeństwa, stwarza 
się jego pozory, pomawia się 
własnych bohaterów o służbę 
wrogiej burżuazji, aby tylko nie 
ustał nastrój lęku, dopomagający 
do zjednoczenia.  Swiadczyć to 
może, że wewnętrzna więź twór- 
cza tak utrzymywanego zjedno- 
czenia nie jest dość silna, że no- 
wa kultura moralna i materialna, 
która ma pozostać w ramach te- 
go zjednoczenia wymaga jakichś 
sztucznych rusztowań, sama się 
ostać nie może. 


Ale nawet niezależnie od te- 
go wniosku, rola pobudki obron- 
nej jest tu wyraźna. Z pobudki 
tej jako z punktu wyjścia drogi 
prowadzić mogą w dwóch kie- 
runkach: ku tworzeniu wartości 
których się broni; ku degeneracji 
obrony w napaść.“ 


„Odpowiednikiem hasła obro- 
ny będzie tu niewątpliwie hasło 
wewnętrznej konsolidacji, hasło 
zjednoczenia twórczego. 


Pomijam szereg innych przy- 
kładów, które można byłoby 
znaleźć dziś w każdym państwie 
i w każdym narodzie. 


Polska, niestety, nie potrze- 
buje wymyślać sobie urojonych 
niebezpieczeństw ani widmami 
potęgować rzeczywistości. Jeśli 
gdzie hasło zjednoczenia 'dla o- 
brony opiera się na faktach, to 
chyba właśnie w Polsce; jeśli 
odpowiednikiem tego hasła musi 
być twórczość wewnętrzna — to 
właśnie w Polsce. 


l kiedy się patrzy na życie 
polskie przez jakiś czas z dale- 
ka, kiedy się zapomina o drob- 


nych sprawach dni a zestawia 
osiągnięcia lat — a przecież to 
tak niewiele czasu — to dozna- 


je się otuchy. Są ludzie w Pol- 
sce, którzy potrafią rzucić hasło, 
podjąć inicjatywę, rozplanować 
zamierzenie, potrafią je także re- 
alizować, potrafią w realizacji się 
zjednoczyć, 


Jedna z prób tworzenia ga- 
binetu zjednoczenia narodowego 
we Francji rozbiła się w nastę- 
pującym dialogu: kandydat ra 
premiera mówił do jakiejś partii: 
„Zapraszam panów do współ- 
pracy, będziemy radzili jak obro- 
nić i zjednoczyć Francję“. Za- 
proszeni ; „Ale według jakiego 
programu?“ Kandydat na pre- 
miera: „Proszę panów do rady, 
program ułożymy razem“. Za- 
proszeni: „Co? przenigdy, naj- 
pierw musi być program". 


„A tymczasem żadne zjedno- 
czenie na świecie nie powstało 
na podstawie programu ułożone- 
go z góry; siłą łaczącą są tu e- 
mocje społeczne: emocje obron- 
ne wobec niebezpieczeństwa z 
zewnątrz, emocje twórcze wyni- 
kłe z podniety wewnętrznej. 


Program konkretnych przed- 
sięwzięć jest wykonawczym na- 
stępstwem zjednoczenia, nie jest 
ani jego echem ani podstawą". 
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SZLAKIEM ZARZEWIA 


D A C J A. 


IDEOLOGIA i REALI- 
ZACJA CELÓW 
KONKRETNYCH 


Z drugiej wszakże strony nie 
podobna zaprzeczyć, że karne 
zwarcie szeregów narodowych bez 
wględu na maść i przekonania 
polityczne, a nawet partyjno-po- 
lityczne, najskuteczniej dokony- 
wać się może rzeczywiście dokoła 
realizacji zagadnień konkretnych. 


Wierzymy głęboko w naród 
polski i dlatego nie mniej głę- 
boko przekonani jesteśmy nie 
tylko o możliwości, ale wręcz o 
konieczności stworzenia hierar- 
hii „celów konkretnych“, zdol- 
nych skupić społeczeństwo w 
wysiłku codziennym. Pod jed- 
nym warunkiem, Pod warun- 
kiem, że cele te będą nie tylko 
postawione, ale będa również 
świadomie, z żelazną konsek- 
wencją  urzeczywistniane. Nie 
ulega bowiem watpliwości, że 
tylko urzeczywistnianie, material- 
ne, uchwytne, widzialne i doty- 
kalne, różnych, na razie tylko 
niestety werbalnie konkretnych 
celów — zdoła skutecznie zasy- 
pać przepaście różnic ideowych 
i utworzyć „posąg z jednej bry- 
ły“ Cóż np. z tego, że w sło- 
wach „konkretnie“ istnieje pro- 
gram głębokich reform społecz- 
nych, gdy w działaniu ta „kon- 
kretność" przecieka "przez palce 
i rozkłada się na drobną mone- 
tę? W słowach tylko chęć 
widzim, w działaniu potęgę — 
w tym okrągłym powiedzeniu po- 
etyckim kryje się zaiste klucz, 
którym jedynie otworzyć można 
niewyzyskane, niezużyte skarby 
dynamiki wo li i entuzjazmu 
mas. 

Z wyżej powiedzianym łączy 
się zagadnienie pierwszorzędnej 
wagi. Kto ma tę ideologię 
„konkretnych celów“ wysuwać, 
kto ma inicjatywę ich realizacji 
ująć w swe ręce? Ulubiona al- 
ternatywa naszych oponentów z 
lewej strony: „Z góry, czy „z 
dołu“? Moglibyśmy się tu po- 
wołać na De Mana („O psycho- 
logii socjalizmu“ str. 18 — 14), 
który najwyraźniej i najbardziej 
przekonywująco mówi o przeni- 
kaniu idei i programów politycz- 
no-społecznych, o tworzeniu ru- 
chów masowych „z góry ku do- 
łowi, nie zaś z dołu ku górze“ 
Wolimy wszelako na zadane wy- 
żej pytanie odpowiedzieć pyta- 
niem: Kto, czyja inicjatywa w 
dniach 18 i 19 marca br. zdoła- 
ła zdynamizować masy, wprzęg- 
nąć je w rydwan powszechnego 
zapału i jednolicie kierowanej 
woli? Cytowany na wstępie ni- 
niejszych uwag organ w odpowie- 
dzi na pytanie, czemu zawdzię- 
czać nałeży zjednoczenie woli 
narodowej w dniach „litewskich“ 
— pisze: „Bo wysunięto cel 
konkretny", Ta forma_ gramaty- 
cznie bezosobowa jest oczywiście 
tylko retoryczną. Tęn cel wysu- 
nięto z góry. 

I tylko z góry, z ośrodków 
istotnej, najwyższej dyspozycji 
racji państwowej, głoszona i re- 
alizowana ideologia konkretnych 
celów zdoła wyzwolić żywiołowy 


ruch mas w służbie Narodu i 
Państwa.“ 
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SZLAKIEM ZARZEWIA 


Po dwudziestu latach ist- 
nienia Państwa doszedł ogół 
społeczeństwa polskiego do 
przekonania, że we własnym 
kraju tylko społeczeństwo pol- 
skie jest jedynym i wyłącz- 
nym gospodarzem i jako ta- 
kiemu służy mu niczem nie 
kwestionowane prawo posta- 
wienia zasady, że Polska mo- 
że być tylko państwem Pola- 
ków. 

Ruch narodowy, tężejący 
coraz silniej, zeczyna obja- 
wiać się w przeróżnych 
dziedzinach i komórkach u- 
stroju gospodarczo - społecz- 
nego. 

Jednym wielkim zagonem 
pracy zawodowej, zachwasz- 
czonym w okrutny sposób 
przez elementy niepolskie z 
racji swego pochodzenia i tra- 
dycji, to stan adwokacki, za- 
trudniający parę tysięcy osób, 
stojących przy ołtarzu wymia- 
ru sprawiedliwości, a mają- 
cych ogromne znaczenie dla 
społeczeństwa, szukającego dla 
siebie wymiaru sprawiedliwo- 
ści. 

Doszukiwanie się przyczy- 
ny dlaczego stosunki w ad- 
wokaturze zaczęły się specjal- 
nie w ostatnim dziesięcioleciu 
kształtować na niekorzyść e- 
lementu polskiego, nie jest 
rzeczą ani trudną ani skom- 
plikowaną, jednak nie poru- 
szam tej kwestii tutaj ze wzglę- 
du na to, że celem moim jest 
wysunięcie innych wniosków, 
a to wypływających z nowe- 
go prawa o ustroju adwoka- 
tury oraz zajęcie się proble- 
mem, czy przy pomocy tej u- 
stawy potrafi się dopiąć tego 
celu, jakiemu ona w głównej 
mierze służyć winna, jeśli weź- 
mie się pod uwagę ostatnio 
spotykane napięcia po Radach 
Adwokackich, oraz głosy, któ- 
re, padły na komisjach praw- 
niczych Sejmu i Senatu. 

W nowej ustawie o ustroju 
adwokatury uderzają w oczy 
i na pierwszy plan wysuwają 
się dwa postanowienia: 

1) obowiążek odbycia przez 
przyszłego adwokata aplikacji 
sądowej, niezależnie od apli- 
kacji adwokackiej, 

2) możność zamykania okrę- 
gów Rad Adwokackich, jako- 


O POLSKĄ ADWOKATURĘE. 


też dostępu do adwokatury 
w tych okręgach młodym si- 
łom prawniczym. 

Jeśli chodzi o obowiązek 
odbycia aplikacji sądowej, to 
wpływ na politykę personal- 
ną przyszłych członków ad- 
wokatury w pierwszym rzędzie 
leżeć będzie w ręku Władz 
Polskich. Wpływ ten ostroż- 
nie i sprawiedliwie wyzyskany 
może w wielkiej mierze przy- 
czynić się do ograniczenia do- 
pływu do adwokatury elemen- 
tu niepolskiego i w ten spo- 
sób aplikacja sądowa może i 
winna się stać instrumentem 
za pomocą którego adwoka- 
tura polska może stanąć, ja- 
ko odrodzona na najwyższym 
nawet poziomie. 

Zamykanie pewnych okrę- 
gów Rad Adwokackich, o czym 
ukazały się już wzmianki w 
prasie codziennej, tyczące się 
Warszawy, Lwowa i Krakowa, 
gdzie istnieje nadmiar adwo- 
katów pełniących swój zawód 
w warunkach najcięższej kon- 
kurencji, a rekrutujących się 
w wielkiej lub nawet przeważ- 
nej ilości z elementu par ex- 
cellence niepolskiego winno 
być drugim wielkim walorem 
zmierzającym do tego, aby 
stan adwokacki w przeważa- 
jącej ilości składał się z Po- 
laków. 

Element niepolski i nieo- 
party na najwyższej etyce 
chrystianizmu czy  dżentel- 
meństwa naturalnie musi w 
życiu praktycznym i codzien- 
nym jednak poniżać stan tego 
zawodu, gdyż niewyznawanie 
jak najwyższych zasad etyki 
doprowadza z natury rzeczy 
do obniżania godności stanu 
tego zawodu. 

Zamknięcie lz b Adwo- 
kackich doprowadzić musi prę- 
dzej czy później do wyelimi- 
nowania elementów gorszych, 
lub pod względem czystości 
charakteru słabszych, a na- 
stępnie po silnej segregacji 
potrafi otworzyć dopływ ele- 
mentów czysto polskich i o- 
partych na wyśokiej etyce. 

Weźmy pod uwagę stan 
Kongresówki lub stan Sląska 
z przed kilkunastu łat i zoba- 
czmy co na tej przestrzeni lat 
w tym zawodzie się zrobiło. 

Jeślh się weźmie pod uwa- 
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dostawa wszelkich artykułów technicznych, jak: stali szlachetnej i narzę 
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tkich, pił wszelkiego rodzaju (zębami wsadzonymi), śrub i nitów 


tarcz szliferskich itp, 


parowozów wąskotorowych, koleb, szyn i akcesorii. 
Wyłączne przedstawicielstwo: Stalownia WOŹNIAK S, A. Sosnowiec 


na odlewy stalowe do wagi w sztuce ok. 8000 kg. w stanie surowym 
lub obrobionyim, z modeli własnych lub powierzonych. 


Centrala: 


Garnysz i Miedziński 


Przedsiębiorstwo budowlane 
dla budownictwa nad i podziemnego 


Mechaniczne zakłady stolarskie. 


RATOWICE, 
ul. TEATRALNA 8, TEL. 303.191 
oddział w Warszawie, Poselska 25. 


Sądownie rejestrowana spółka jawna. 


Redakcja i Administracja: Katowice 3 Maja 21—-3 


Cena ogłoszeń: 1 strona — 1000 zł; */, str. — 600 zł; "/, str. — 350 zł; !/, 
kwartalnie zł 1.50, 


e 


Prenumerata: 


gę samą tylko Warszawę, to 
straty w niej są chyba naj- 
cięższe. gdyż właśnie w stoli- 
cy Państwa gdzie adwokat z 
natury rzeczy prócz zastęp- 
stwa przed sądami ma tysiące 
innych spraw do załatwienia 
dla swoichsklientów przed róż- 
nymi Władzami i w różnych 
instytucjach, jak wiele może 
on wyrządzić szkód i strat spo- 
łeczeństwu, o ile nie będzie 
się kierował najszczytniejszy- 
mi zasadami etyki, którą wy- 
znają i do której przyznają się 
Polacy w ścisłym słowa tego 
znaczeniu. 


Adwokat musi być Polakiem, 


gdyż nie Polak może każdą 
sprawę załatwiać tak, aby i 
prawu zapalić świeczkę, ale i 
bezprawiu zostawić ogarek... 
a przecież w prawie jest to 
tak łatwo gdyż zawsze wsku- 
tek nieliczenia się z wysoką 
etyką nie ma trudności wyna- 
lezienia „wygodnej“ interpre- 
tacji lub naciągnięcia tekstu 
ustawy, specjalnie fo ile nie 
chodzi o sądownictwo w ści- 
słym słowa tego znaczeniu. 

Z drugiej strony Państwo 
jako takie musi mieć ciągle 
przed oczami, że trzonem i 
kośćcem pacierzowym jego nie 
może być w równej mierze o- 


bywatel który jest Po- 
lakiem związanym z własnym 
krajem tradycją płynącą od 
wieków przywiązaniem do wła- 
snej mowy zwyczajów obycza- 
jów do własnej ziemi i do 
warsztatu pracy, który na tej 
ziemi prowadzi i do Państwa- 
Ojczyzny jako takiego i 
taki, który wykonałby ten za- 
wód wszędzie na świecie gdy- 
by ku temu miał tylko spo- 
sobność, który byłby tylko e- 
femerydą zrodzoną przypad- 
kowo w granicach Państwa 
Polskiego a nie innego przy- 
jaznego czy wrogiego nam 
kraju. Dr. O. W. 


SYTUACJA W ZARZEWIU. 


Słowo Wileńskie oceniając o- 
statnie wydarzenia na terenie 


„ Zarzewia *, scharakteryzowało 
polityczne ich znaczenie następu- 
jąco: 


W dniu 22-go czerwca r. 1937 pułk. 
Koc powołał do życia Związek Młodej 
Polski. 

Był to pierwszy akt porozumienia 
między obozem legiónowo-żołnierskim. 
a ruchem młodo-nacjonalistycznym. 

Znamy późniejszy rozwój wypad- 
ków. Usunięcie pułk. Koca pod wpły- 
wem nacisku lewicy sanacyjnej Opa- 
nowanie Ozonu przez Naprawę. Zep- 
chnięcie konsolidacji z nacjonalistycz- 
nego na tor lewy Pojawienie się naz- 
wisk: Bartel, Zdzisław Lechnicki, Ka- 
telbach i t. d. 

I oto wydawać się już mogło chwi- 
lami, że to przesuwanie się wahadła 
regime'u na lewo nie napotka już na 
żaden opór ze strony obozu niepodle- 
głościowego, że zdecydowanie wzięły 


w nim górę elementy lewicowe i na- 
prawiackie. 
A jednak — nie. A jednak tak źle 


nie jest. 

Następuje reakcja elementów nac- 
jonalistycznvch w obozie niepodległo- 
ściowym. Nie możemy jednak ocenić 
jej siły i znaczenia, ale musimy zare- 
jestrować wyraźne jej objawy 

Bo oto, gdy z czerwcowego aktu 
pułk. Koca pozostały tylko „odpryski 
i dywersanci*. — następuje akt drugi 
porozumienia obozu niepodłegłościowe- 
go z ruchem nacjonalistycznym, Zarze- 
wia z Falangą. 

Dalsze posunięcia mające na celu 
niedopuszczenia do porozumienia 
obozu legionowego z młodym 
pokolenie ttomaczą się tym, że: 

Faktem jest, że najbardziej zaatako- 
wana została grupa naprawiaczy, sie- 
dzących w Zarzewiu. których repre- 
zentuje nietylko poseł Wojciechowski. 
członek prezydium Ozonu, ale także, 
zbliżony do Naprawy prezes Hełczyń- 
ski, należący do otoczenia polityczne- 
go wojewody Grażyńskiego. Z tej gru- 
py więc wyjdzie niewątpliwie kontr- 
akcja. 

Zarząd Główny, który począt- 
kowo potwierdził wszystkie u- 
chwały Skupień, stwierdzająj, że 
„nie było nawet podstaw do 
przypuszczeń”, aby miał w spra- 
wie Naprawy i porozumienia z 
młodym pokoleniem narodowym 
zająć stanowisko odmienne, usta- 
lit swój pogląd na sytuację w 
komunikacie nr 23, który depe- 
sza streszcza następująco: 

Zarząd Główny „Zarzewia* wydał 
ostatnio komunikat omawiający nastro- 
je polityczne. panujące w tej wpływo- 
wej obecnie grupie. Komunikat przy- 
znaje. że w łonie „Zarzewia* ujawniły 
się trzy następujące kierunki polityczne, 

Pierwszy reprezentowany przez ka- 
towickie pismo „Szlakiem Zarzewia*, 
ujawniające ścisłe związanie się z gru- 
pą Falangi. Drugi, reprezentowany 
przez prof. Romera i skupienie lwow- 


„skie, żądające powrotu bez zastrzeżeń 


na drogę demokracji parlamentarnej, 
kierunku zbliżenia się i kcoperacji ze 


Str. Ludowym i Str. Pracy, oraz trzeci, 
znajdujący wyraz w fakcie aktywnego 
udziału członków Żarzewia w pracach 
i władzach OZN. 

Komunikat zaprzecza wiadomościom 
o politycznych kontaktach „Zarzewia* 
z „Naprawą*, 


Tezy komunikatu nabierają 
właściwego sensu w oświetleniu 
rezolucyj zarzewiaków. 

W dniu 25 maja w Katowi- 
cach Zjazd delegatów skupień 
Zarzewia 5 dzielnic powziął 
następującą rezolucję że: 

1) Przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości fakt powstania 
czasopisma „Szlakiem Zarzewia* 
i uznaje je za pismo reprezentu- 
jące poglądy Zarzewia, — widzi 
w piśmie tym zapoczątkowanie 
realizacji 5-ej uchwały lwowskie- 
go zjazdu delegatów skupień z 
dnia 1 maja br. o konieczności 
nawiązania współpracy z młodym 
pokoleniem narodowym. 


2) Stwierdza, że uchwały 
lwowskiego zjazdu zostały za- 
twierdzone przez zarząd główny 


Zarzewia w dniu 4 maja rb., co 
zostało podane do wiadomości 
skupień, przyczym zarząd głów- 
ny podkreślił, że lwowskie uch- 
wały co do treści pokrywają się 
w zupełności ze stanowiskiem za- 
rządu głównego i że w danym 
wypadku nie było wogóle pod- 
staw do przypuszczenia, ażeby 
zarząd główny miał zająć stano- 
wisko odmienne od uchwał, po- 
wziętych na zjeździe delegatów 
w dniu I maja br. 

3) Stwierdza, że porozumie- 
mie delegatów poszczególnych 
skupień, zainicjowane dnia 1 ma- 
ja we Lwowie, a ustalające ko- 
nieczność żywszego kontaktu mię- 
dzy skupieniami z uwagi na dzi- 
siejszą chwilę musi być dalej 
kontynuowane. 

4) Stwierdza, że wydruko- 
wany w skróceniu w miesięczni- 
ku „Drogi Polski* projekt pro- 
gramu zarzewiackiego, nie może 
być w takim stanie przedmiotem 
dyskusyj, gdyż nie odtwarza na- 
leżycie referatu, wygłoszonego na 
zjeździe przedstawicieli skupień 
w dnin I maja br. 

5) Stwierdza, że program Za- 
rzewia, jeżeli ma odpowiadać 
potrzebom chwili, duchowi świa- 
topoglądu narodowego, musi być 
opracowany wspólnie z młodym 
pokoloniem narodowym“. 

Rezolucję powyższą podpisa- 
ły skupienia: Lwowa, Katowic, 
Lublina, Stanisławowa i Brodów, 
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CHORZÓW I, Grażyńskiego 88, 
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„Zarzewie“ jako organizacja 
narodowo-niepodległościowa, po- 
siadająca najpiękniejsze tradycje 
żołnierskie, nie chce, nie może i 
mie ma prawa pozostawać tylko 


organizacją historyczną, służącą 
kultywowaniu pięknych wspom- 
nień. 


Skupiając w swoich szeregach 
ludzi o tradycji narodowej, a je- 
dnocześnie ludzi, którzy pod wo- 
dzą Piłsudskiego chwycili za 
broń, aby dać świadectwo praw- 
dzie, że Polska istnieje — „Za- 
rzewie" na podstawie tej tradycji 
ideowej i żołnierskiej stać się mo- 
że nowym łącznikiem między o0- 
bozem legionowym a młodym 
pokoleniem, może się przyczynić 
w sposób realny i cenny do zni- 
szczenia przegród, niedopuszcza- 
jących do wspólnej pracy dla 
Wielkości Polski tych dwóch naj- 
aktywniejszych sił, jakie kraj nasz 
posiada. 

Należy podkreślić, że współ- 
praca „Zarzewia* z ruchem na- 
cjonalistycznym nie ogranicza się 
do jednej organizacji, ale przy- 
biera zakres szerszy. Wyrazem 
tego był udział posła Budzyń- 
skiego z grupy „Jutra Pracy* w 
zebraniu informacyjnym  Skupie- 
nia Sląskiego „Zarzewia* w dniu 
7 bm. w Sosnowcu. Grupa *Ju- 
ira Pracy“ obejmuje Piłsudczy- 
ków, którzy pierwsi zrozumieli, 
że tylko tą drogą współpracy z 
nacjonalistycznym młodym poko- 
leniem doprowadzić będzie moż- 
na do powstania w Polsce oś- 
rodka siły, która zadecyduje o 
Jej przyszłości. 

Akcja „Zarzewia”, której za- 
początkowaniem jest porozumie- 
nie z młodym pokoleniem naro- 
dowym wzbudziła powszechnie 
jaknajżyczliwszy oddżwięk i ;wz- 
mocniła znakomicie walor naszej 
organizacji, która znów stała się 
aktywną siłą polityczną. 

Zaznaczyć należy, że dotych- 
czasowe uchwały Skupień uzys= 
kiwały pełną aprobatę Zarządu 
Głównego „Zarzewia”*, który do- 
piero ostatnio, z przyczyn łatwych 
do odgadnięcia, zajął stanowisko 
niezdecydowane. 

W związku z komunikatem 
Zarządu Qiłownego „Zarzewia* 
nr 23, należy zdecydowanie pod- 
kreślić, że żadne różnice pomię- 
dzy poszczególnymi Skupieniami 
nie zarysowały się i że kierunek 
dotychczasowy -wielokrotnie był 
aprobowany przez delegatów po- 
szczególnych Skupień. 


Czytajcie 


„Ń użnicę*. 
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